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Leonard Głowacki OMI

Wobec ruchu New Age

Od kilku lat spotykam osoby przejęte ofensywą sekt w Polsce. Czy Kościół jest na to przygotowany? Jakie wysiłki pode​jmują duchowni, aby pomóc świeckim katolikom przeciwstawić się zagrożeniu?

Dramatyczne relacje, pełne ekspresji pytania i autentyczny żal, bo „Kościół zawsze się spóźnia".

Istotnie, trwa zaplanowana ofensywa ze strony sekt, szerzy się coś w rodzaju religii naturalnej, „duchowości bez Boga i bez łaski" (kard. G. Danneels, Prymas Belgii) — New Age. A szerzy się bynaj​mniej nie bez ukrytego planu i sterowania. Świadczą o tym mnożące się jak grzyby po deszczu publikacje, książki i materiały propagandowe, jak również zaangażowa​nie różnych oficyn i ludzi.

Kościół nie żyje walką, więc też do walki się nie przygotowuje. KoSciół żyje Ewangelią, czy jak powiedział papież Pa​weł VI: „Kościół żyje Duchem Świętym" (aud. gen. 12 października 1966) i w tym stopniu, w jakrm na Ducha Świętego się otwiera, zawsze jest przygotowany na to, co przychodzi. Natomiast bez tej wierno​ści nie jesteśmy zdolni zapanować nad życiem, ani „własnymi siłami je odkupić".

Pouczenie stale aktualne. Kościół żyjąc Duchem Świętym potrafi rozeznać znaki czasu i znajdować odpowiednie środki. W porę odbył się Sobór Watykański II, są synody, wskazania, trwa nowa ewangeli​zacja. Mimo trudności — Kościół żyje i odradza się. „To Duch Święty jest tym, który przez wewnętrzne swoja działanie, które nazywamy łaską, ożywia całe ciało i każdego z członków Kościoła".

Potrzeba sobie tę naukę Kościoła od​świeżyć wobec problemu, jakim jest New Age. To znak czasu, który przynagla do uświadomienia sobie wartości chrześci​jańskich, do wewnętrznego oczyszczenia i pogłębienia wiary wobec faktu, że „poja​wiło się wielu fałszywych proroków".

Bo czymże jest New Age? Skąd czerpie swoje koncepcje i czym zdobywa zwolen​ników? Chciałoby się mieć przed sobą spójny, całościowy system i jakoś zakwalifiko​wać, a tu jest zupełnie nietypowo. New Age nie jest systemem religijnym czy filo​zoficznym, choć porusza się w tych dzie​dzinach; chciałby wszystkie religie wyeli​minować, doprowadzić do nadreligii, da​jąc swoistą interpretację człowieka i świa​ta. I nie jest etyką, a raczej ją rozmywa razem z wiarą, bo głosi, że ważne jest, aby dobrze się czuć, a nie to, w co się wierzy. Równocześnie promotorzy ruchu posłu​gują się słownictwem z różnych religii i filozofii, w tym także z chrześcijaństwa. Ma to swoje znaczenie praktyczne; biorąc terminy z zakresu duchowości chrześci​jańskiej, nie budzi się podejrzeń potenc​jalnego adepta, a podkładając własne in​terpretacje lub pojęcia z innych religii, można łatwo zamącić w głowie i pozys​kać, zwłaszcza w sytuacji kryzysu albo gdy się odpowiada na rzeczywiste potrze​by i frustracje.

Tutaj dochodzimy do momentu kluczo​wego, do spraw istotnych.

New Age mówi o Bogu, ale to nie jest Bóg Objawienia, Pan i Prawodawca, tylko nieosobowa Energia, Świadomość, która się stale rozwija i stwarza. Ten Bóg istnieje tylko w pewnym sensie, bo tak samo można powiedzieć, że go nie ma, ponie​waż wszystko jest Bogiem, Energią, Świa​domością. Człowiek jest cząstką świado​mości, tez jest bogiem: wszyscy są boga​mi — Bóg i człowiek się identyfikują. Wszystko jest Jednym i dąży do jedności. Wypada zaraz zwrócić uwagę na konsek​wencję tego ujęcia, a mianowicie, że ginie pojęcie osoby ludzkiej, możliwość grze​chu i — potrzeba zbawienia z zewnątrz.

Dla New Age Chrystus także nie jest osobą, lecz ideą, wibrującą energią, kolej​nym wcieleniem w linii Buddy, Zaratustry i innych. Czy jest Bogiem? Owszem, tak, ale jak każdy człowiek. Jego ciało było pozorne — mówią — więc też nie mógł cierpieć i zbawić cierpieniem. Każdy czło​wiek zbawia sam siebie przez odpowied​nie techniki, gdy się relaksuje, gromadzi energię, podnosi świadomość.

Chrystus przyjdzie jeszcze raz, jako Chrystus Kosmiczny: Maitreia — Mistrz

Wszechświata, Instruktor Generalny Świata Duchów. Ogtosi on Nową Erę (New Age) i Religię Światła. Wszystkie obecne religie są tylko barwami tego świa​tła. Chrześcijaństwo, które jest religią Ery Ryb, gdy słońce wejdzie w konstelację Wodnika, będzie zastąpione Nową Religią. Nastanie Nowa Ludzkość, Nowy Porzą​dek, pojednanie i pokój, spełnią się wszyst​kie oczekiwania dotychczasowych religii, ustaną cierpienia ziemi — bogini Matki.

Oto ku czemu zmierza ludzkość według New Age. W duchowej ewolucji dojrze​wamy, aby rozpoznać „Boga — wewnątrz — świata" i że „wszystko jest Jednym". Na obecnym etapie tylko nielicznym lu​dziom zostało dane światło poznania, ta​jemna wiedza, oświecenie, dlatego panu​je zło, ale wtajemniczeni czują się szczęś​liwi; wmawiają też sobie bez żenady: „jes​tem Bogiem".

Podobnie adherentki „feminizmu Bogi​ni" („Bogini —

wewnątrz — świata"), w swojej pieśni rytualnej śpiewają: „Ja jestem boginią, boginią jesteś ty". Nikomu przy tym nie przeszkadza fakt, że krzewicielka nowego kultu, Miriam Simos (pseud. Starhawk), sama siebie nazywa jędzą, pogańską cza​rownicą i jawnie wyznaje, ze te różne mity i obrzędy tworzy według swego widzimi​się. Przyjmują jej słowa — można po​dziwiać wiarę — poddają się obrzędom, aby spotkać się z „niezmierzonym" i wto​pić w kosmos, który jest „żywym ciałem bogini".

Wszystko to zawiłe, mętne i niejasne, a nęcące tajemniczością i obietnicami. Mieszanina pojęć z różnych religii, filozo​fii i teozofii, rodzaj współczesnej mitologii czy tez duchowości laickiej, w której oży​wają wierzenia i kulty antyczne w połą​czeniu z wierzeniami i mistycyzmem religii orientalnych, gnoza i magia, monizm i panteizm, manicheizm i okultyzm, idea​lizm Hegla i astrologia, reinkarnacja i „u-czucia kosmiczne", spotkania z duchami innych epok i seks tantryczny, a wszystko w stylizacji ezoterycznej, językiem profe​tycznych obietnic odwołujących się do uczuć, intuicji, pragnień. Zresztą, niewiele potrzeba, aby człowiek, który przestał wierzyć po chrześcijańsku, przyjął każdą brednię, nawet z poczuciem wyższości. Wymowny jest udział i zaangażowanie w tym ruchu kobiet. Nazwę wymyśliła Alice Ann Bailey (Kalifornia), a jej książka „Powrót Chrystusa" (1948) prezentuje wiedzę tajemną oraz techniki jej zdoby​wania i drogi samozbawienia. Wskazuje też na Kościół jako pole działania New Age i na masonerię, która powinna w tym odegrać szczególną rolę. Razem mają tworzyć nową duchowość przy pomocy wschodnich technik medytacji. Warto do​dać, że już w 1922 roku założyła „Lucyferowe Towarzystwo Wydawnicze", które​go „wnuczką" jest World Goodwill przy ONZ, a w niej: Greenpeace, Amnesty In​ternational, Planetary Citizens i inne.

Pośród krzewicielek „nowego" znalazły się także zakonnice katolickie, a wśród proroków rodzaju męskiego — kapłani i zakonnicy. Ten fakt — z różnych wzglę​dów — walnie przyczynia się do szerzenia się ruchu, tym bardziej, ze nie wszystko w nim jest złe, czy błędne.

Jednak o chwytliwości głoszonych ha​seł przede wszystkim decyduje ich przy​stosowanie do mentalności i kondycji psychicznej współczesnego człowieka: szybko i skutecznie, minimalnym kosztem. Gotowe recepty na wszystkie strapienia, bez większych wymagań. Każdy nosi w sobie pragnienie Boga i nadprzyrodzoności. Tę potrzebę zaspokaja zdrowa reli​gijność i autentyczne życie wewnętrzne, które realizuje się jednak za pewną cenę. Kogo nie stać na wysiłek, powoli się wyja​łowi, w sercu powstaje próżnia, a ssanie próżni ciągnie wszystko, co się znajdzie w jej zasięgu. Tę próżnię może zapełnić gorliwy współwyznawca — kapłan lub świecki — albo też sekciarz czy głosiciel New Age. (Olbrzymia rola propagandy, broszur, ulotek, czasopism). Oczywiście, ten ostatni będzie działał sprawnie, ku zadowoleniu klienta. Na wszystko dobra rada, gotowa odpowiedź i sposób, tylko pozwolić sobą pokierować. Boisz się Bo​ga? — Nie bój się, sam jesteś bogiem, wszyscy jesteśmy bogami, nie możesz więc zgrzeszyć i zawinić przeciw Bogu. Jesteś cząstką świadomości globalnej, kosmicznej i możesz wierzyć we wszystko z czym ci dobrze. Nie wychodzi praca nad sobą, modlitwa...?— Bo niewłaściwa me​toda: zastosuj techniki medytacji „scalają​cej z Bogiem". Wiele błędów? Zmarnowa​ne życie? To też nie kłopot. To się samo naprawi w następnym istnieniu. Tylko od​kryj siebie, swoją jaźń, jak odkryli i od​krywają inni, miliony ludzi. Powstanie Je​dno, Nowy Świat, Nowa Myśl, Nowa Era, era ciszy, pokoju, braterstwa.

W ten sposób można każdego zadowo​lić. Bóg nie istnieje, a Zbawiciel nie jest potrzebny, znika pojęcie łaski. (Autorzy lansujący takie poglądy są bardzo poczy​tni!). Zdecydowane postawienie diagno​zy, łatwe środki, generalne rozgrzeszenie ze zwolnieniem z moralnego wysiłku, to wystarczy wielu ludziom i potrafi ich na​wet zmobilizować do jakiejś działalności, obudzić chęć zaznaczenia się i skuteczno​ści. New Age oferuje różne ujścia dla tej ożywionej potrzeby aktywności i zaanga​żowania: ekologia, Greenpeace, pacyfizm, rozbrojenie nuklearne, feminizm, budowa społeczności planetarnej (Obywatel Świata) i religijności kosmicznej, a także walka o aborcję, kontrolę urodzeń, swo​bodę seksualną, w tym homoseksualizm itp., nie zapominając o satanizmie wraz z autentycznym pogaństwem. Wszystko to razem zapewnia popularność „nowej myśli", a przy okazji niewidzialny, a głów​ny „promotor" daje swój podpis.

Nie dbając o spójność czy poziom gło​szonych teorii, które dla filozofów i teolo​gów mogą być czasem aż irytujące i pro​stackie, „prorocy" nowej duchowości od​noszą sukces u ludzi nie mających jasnych pojęć, duchowo rozbitych czy poszukują​cych. Ich taktyka przypomina rozwój złoś​liwego nowotworu, który przerzutami ata​kuje miejsca słabe, nawet wiele organów równocześnie. Jesteśmy tego świadkami w stosunku do wiary i etyki zakorzenionej w prawdziwej wierze.

Taka jest rzeczywistość. Znak czasu i wyzwanie. Najlepszą odpowiedzią bę​dzie pogłębianie wiary własnej i pomaga​nie w tej sprawie innym. Rzetelna weryfi​kacja: Jaka jest moja wiara? W jakiego Boga wierzę, jakiego wyznaję i nauczam? Czy moje Credo brzmi: „Wierzę w jednego Boga, Ojca Wszechmogącego, Stworzy​ciela nieba i ziemi"?

Bóg w Trójcy Jedyny jest czystym du​chem. Jest immanentny stworzeniu, ale od niego różny, przenika świat w sposób niematerialny i nieprzestrzenny. Nie jest rozwijającą się energią, lecz Osobą, pełnią bytu i doskonałości.

Jezus Chrystus, Syn Boży, który naro​dził się w Betlejem, był prawdziwym Bo​giem i Człowiekiem, umarł za nasze grze​chy i wysłużył nam zbawienie.

Duch Święty, trzecia Osoba Trójcy Świętej, wprowadza nas w życie Boże, uczy modlitwy, przemienia i uświęca.

Człowiek nie jest Bogiem, ale Jego stworzeniem. Jako osoba odrębna od in​nych i wolna człowiek został powołany do życia i szczęścia wiecznego, które osiąg​nie nie własnymi siłami, ale we współ​pracy z łaską, z daru i miłosierdzia Bożego.

Na pewno trzeba dokonać przeglądu swojej wiary, ale pozostanie to jedynie w sferze postulatów i życzeń, jeżeli nie dokonamy najpierw rewizji metod włas​nego pogłębiania wiary i jej przekazywa​nia. Chodzi też nie tylko o systematyczne studium; ważniejsze bodaj jest osobiste życie modlitwą, rozważanie Pisma Św., zgłębianie liturgii (obrzędowość, bogact​wo znaków, święte misteria chrześcijańs​kie), oczytanie się w żywotach świętych i dziejach Kościoła.

Zadaniem kapłanów i zaangażowanych świeckich jest rzetelne przybliżanie lu​dziom spraw Bożych. Mówić o nich nie tylko w Kościele, lecz także przy okazji różnych spotkań, a mówić językiem ot​wartym, komunikatywnym, kontaktują​cym to, co święte i Boże z szarą codzien​nością. Mówić, jak mówi ojciec i ducho​wy przewodnik. Dziś tylu ludzi oczekuje i szuka przewodników (dopóki ich nie znajdzie jakiś orientalny „wtajemniczony" czy guru).

„Znać Jezusa Chrystusa i to ukrzyżo​wanego", tego Jezusa osobiście spotka​nego, który daje poczucie pełni i najgłęb​szy pokój — przybliżać Go człowiekowi, wprowadzać ludzi w osobową zażyłość z Bogiem, który zbawia duszę i ciało czło​wieka, a nie ograniczać się tylko do prze​kazywania o Nim wiadomości i zasad postępowania — to bardzo na czasie, jako ewangeliczna odpowiedź na wyzwania, o których była mowa.

Znając i ukazując Jezusa, okażmy każ​demu należny szacunek i miłość — miłość Zbawiciela naszego — nie tylko cichym owieczkom, ale również opornym i zagu​bionym, nie wyłączając adeptów i promo​torów New Age.
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